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Dnia 13 Maja 1835. 


- _ Jenerał rossy jski Sakken 
staje na Kleparzu r. 1815, 
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Pismo to kosztuje kwartal- 
nie złp. 6 i wychodzi co= 
dziennie (wyjąwszy niedzie- 
lę i święta uroczyste) 
po południu. 


SKRA R Ó W. 

Ceny zboża na targowicy w Klepa- 
rzu przy Krakowie przedawanego. 
" Dnia 12 Maja 1855r.  Pszenicy 
korzeć Złp. 19 21 Zyta 17 18. Ję- 
czmienia 15 18. Owsa 11 12 Gro- 
chu — Jagieł 40 Rzepaku — 

Ceny bydła 6 Maja rokù 1835. 
Wół ważący mięsa £ 500 złp: — 
f. 450 złp. 159 E-400 zł. 
Krowa tłusta f. 500 zł. 122.: chuda 
f.. 150 zł. 48. Ciele średnie f. 36 
zł. 12. Skop źł — Wieprz tłusty 
zł. chudy 41. j : 
Wiadomości literackie. Księgar- 
nia E. S. Mitilera w Poznaniu , Berli- 
nie i Bydgoszczy ogłosiła niedawno 
przedpłatę na „Polsko- niemiecki Sło- 
wnik* do podręcznego użycia dla Po= 
lakówi Niemców , zdodatkiem zawie- 
rażącym spis form nieregularnych, 
wypracowany przez J, K. Trojań- 


|— 
. 


skiego, professora w: Jagiellońskim 


Uniwersytecie. Pisarz jnż jest znany 
E wielu prac filologicznych, a między 
jinnemi z Grammatyki niemieckiej dla 


Polaków.» która reskryptem królew- - 


sko-pruskiego ministerjam oświecenia 
publicznego zdnia 2 Sierpnia 1855 r. 
polecona została do użycia szkolnego 
w We XMięstwie Poznańskiem. W 
Lipsku biblioteki kieszonkowej klasy- 
ków polskich, wydawanej u Breitko= 


pfai Hartla przez J. N. Bobrowicza 


wyszedłtomik IV i V, i zawiera pi- 

sma prozaiczneTgnacego Krasickiego. 
Drukarze zagraniczni mają zbyt nie 

korzystne o nas wyobrażenie , gdy Wi- ` 
dzą pot: zebę dostarczania ñam ksią- 

Żek polskich? 

Francja. Dziennik le bon sens czy= 
ni następne uwagi nad teraźniejszym 
stanem Hrancyli: „My tylko, my 
Francuzi sami tracimy pierwiastkowe ` 
przymioty. Nie mamy już więcej, jak 
w 16łym wieku, zapała w myślach, 
Religii iimęstwie wojennem, jaż być ` 
przestaliśmy  uwieńczonymi -sławą 
żołnierzami Kondeusza' i Cesarza; 
zrzekliśmy się całej wielkości, którą ` 
nam w puściźnie przeszłość oddała, 
Czemże jesteśmy ? Gracze giełdowi, 
egoiści i głapcy. Z giełdy rzucamy 
się do samobójstwa; z odmętu rozpa- 
czy ratujemy się tylko upodleniem i 
trwożliwą' obojętnością. Jeźli kto 
wspomni o reformie , zaraz go pytają, 
czy wie,jak papiery stoją. Kto mó- 
wi o honorze narodowym , pytają go, 
czy chcekapować papiery długu ame- 
rykańskiego. Dla oszczędności radzą 
opuścić Algier, aby odzyskać pienią- 
dze wypłacone Ameryce: Niewspo- 


'mimaj tym ladziom historyi ojców, i 


wyprawy do Egiptu; deputowani mi- 
nisterjalni oczyby ci wydrapali, O 
Frańcjo, kirem żałoby pokryta, cóż 


się z tobą stało! Swiat cię szuka , a po- 
~ znać cię nie może! nie jesteś ani ko- 
smopolityczną, ani narodową; nie- 
dbasz ani o swój honor, ani o ludz- 
kość “ (6 Ps) 
Niemcy, W Saxonii jest leraz go 
szkółek, w których 274,505 dzieci 
wieśniaków pobierają nauki , nauczy- 

cieli zaś i nauczycielek uczących w 
tych szkółkach jest 724, Za lat więc 
kilkadziesiąt nie będzie ani jednego 

"człowieka w Saxonii, któryby nieu- 
miał czytaći pisać, KrólW irtemberski 
ułaskawił porucznika Koseritz i jego 
współwinnych uwięzionych-za kno- 
wanie spisku na obalenie rządu. Sejm 

'Wgo Xięsiwa Badeńskiego, którego 
członkiem jest sławny Rolteck, odby- 
wa szybko i mądrze swoje narady ; 
już zaprowadził znaczne reformy w 
podatkach i zapowiedział inne wa- 
Żniejsze. 

Włochy, Rzym 21 Kwietnia. U- 
roczystość wielkanocną z całą świetno- 
ścią obchodzono; wieczerzę, umycie 
nóg pielgrzymom i inne ceremonje 
sam Papież wykonał: jego wzrok Ża- 
łosny zdawał się wyrażać cierpienia, 
których kościół w tej chwili doznaje, 
Nadzwyczajne zimno w tej porze nie- 
dozwalało w całym blasku oglądać o- 
świecenia kopuły S. Piotra. Błogosła- 
wieństwo, które Papież udzielił zgro- 
madzonema ludowi na placu S. Pio. 
tra, przedstawiało jak zawsze , widok 
wspaniały. Lubo w tym roku nieznaj- 


dowało się tyle cudzoziemców jak w. 


przeszłym, Anglicy jednak utrzyma- 
i pierwszeństwo przed inuemi naro- 
dami co do liczby i nieprzystojności 
w postępowaniu. Dzień 21 Kwietnia 


„młodego angielskiego jenerała 


jako rocznicę założenia Rzymu (Nata- 
le di Roma 2564) wiele towarzystw i 
akademij obchodziło. Lubo wiosna 
już dawno nadeszła, gory jednak sa- 
bińskie iinne w bliskości Rzymu są 
ciągle śniegiem pokryte, a mocny 
wiatr półuocny czyni zimno dotkliw= 
szem dla Rzymian nie nawykłych do 
niego, W xięstwie Parma dają się rò- 
wnież słyszeć skargi na zimno niesły- 
chane w tej porze roku. 
Lamartine i Lady Esther Stanhope. 

Lamartine sławny poeta francuzki, 
a teraz deputowany, wr: 1852 i535 
podróżował na Wschodzie i wydał o- 
pis swej podróży, z której następną: 
wiadomość ogłaszamy. „Jaffa w swo- 
jem niebie i okolicy ma coś majestaty- 
cznego , bogatego w rozmaitość i uro- 
czystość widoków. Do największych 
jej osobliwości należy dziwna Angiel- 
ka Lady Stanhope, siostrzenica sła- 
wnego Pitta. W r. 1806 po śmierci 
wuja opuściła ojczyznę ,i podróżowa- 
ła po Europie, Młoda, piękna, bo- 
gata odrzuciła ofiary licznych i go- 
dn ych wielbicieli. Po zwiedzeniu sto- 
lic Europy » pojechała z licznym or- 
szakiem do Konstantynopola. Niewia- 
domo, coją spowodowało do porzu- 
cenia ojczyzny. Jedni mówią, Że skom 
s 2. polo- 
glego w Hiszpanii, po którym Wieczną 
Żałobę w sereu nosić posłanowiła, 
skłonił ją do tego; inni Przy pisują te 


„samemu upodobaniu W przygodach a- 


wanturniczych , © które pietradno u 
kobiety pełnej odwagi i z gerącą wy- 
obrażnią: Bądź co bądź, rzuciła oj- 


„ezyznę, w Konstantynopolu wsiadła 


na, okręt z ogrotqnym skarbem i pọ- 


"płynęła doSyryi, Przy wyspie Rho- 
das powstała burza, okręt się rozbił i 
morze pochłonęło jej bogaetwa. Sa- 
ma Lady zaledwie uszła śmierci , 
szczątek okrętu zaniosł ją na małą wy- 
sepkę , gdzie 24 godzin. bez pokarmu 
1 pomocy zostawała Nareszcie ryba= 
cy zawieźli ją do Rhodus, gdzie kon- 
sul angielski udzielił jej wsparcia. T'o 
nieszczęście niezachwiało jej postano- 

© wienia. Przez Maltę wróciła do An- 

glii, sprzedała część dóbr I znowym 
skarbem wylądowała na brzeg mię- 
dzy Tripolis i Alexandrją, Skoro so- 
bie przyswoiła język, strój, zwycza= 
je iobyczaje krajowców , utworzyła 
karawanę , obładawała wielblądy bo- 
galemi podarunkami dla Arabów iun- 


dała się wgłąb” Syryi. Przy zwali- 


skach miasta Palmyry, 50 tysięcy A- 


rabów zgromadzonych około jej na- 


miotu , zachwyconych jej pięknością 
i przepychem ogłosili ją królową Pal- 
myry, pod warunkiem tysiąca pia- 
. strów tureckich rocznego haraczu. 
Tej umowy Arabowie dotrzymują 
„ wiernie i Lady opiekuje się podróżne- 
mi. Zwiedziła potem wszystkie kra- 
je Wschodu , anareszcie zamieszkała 
na niedostępnej , samotnej, starożytnej 
. górzeSidon. Szczątki dawnego kla- 
sztoru objęła w posiadłość i kazała 
zbudować kilka domów otoczonych 
murami. Wewnątrz tego obwodu są 
ogrody tureckie; kwiaty, drzewa o- 
wocowe wszelkiego rodzaju, Kioski y 
posągi, strumienie, kaskady i fontan- 
| my upiękniają to miejsce. Fu Lady 
Żyła lat kilka z prawdżiwie azjatyckim 
przepychem , otoczona gronem Euro- 
pejskich i Arabskich tłomaczów, li- 
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cznym orszakiem kobiet i czarny ch 
niewolników , w dobrem porozumie- 
niu z Turcją i wszystkiemi książętami 
Arabii, Lecz wkrótce zeszczuplał ma- 
jątek przez nieład gospodarstwa w An- 
gli; ludzie z Europy wymarli , przy- 
jaźń Arabów Żywiona podarunkami 
codzień znika, a Łady samotna i od 
wszystkich prawie opuszczona tu ży- 
jee Ale właśnie w takich okoliczno- 
ściach objawia się cała moe bohater- 
ska jej nieugięlego charakteru i nie- 
zachwiana stałość jej duszy. Nie my- 
śli o powrocie do ojczyzny ; nie wy- 
gląda od świata Żadnej pociechy, od 
przeszłości żadnej pamiątki ; nie drę= 
czy się myślą osieroconej starości iza- 
pomnieniem Żyjących ; mieszka tu sa- 
mwa jedna, bez książek , bez gazet, bez 
listów z Europy, bez przyjaciół , na- 
wet bez sług wiernych; jej drużyna 
składa się z kilku czarnych niewolnie 
i kilku innych wieśniaków arabskich, 


potrzebnych jej do uprawy ogrodów, 


doglądania koni i straży jej osoby. Jest 
sławną na całym Wschodzie ,a przed- 
miotem zadumienia w Europie. Jejza- 
kochanie w samotności icichem rozpa- 
miętywaniu ma sympatją z mojemi u- 
cznciatni; chciałem przeto wiedzieć, w 
jakim punkcie stykają się dusze „nasze, 
Lecz trudny dla Europejczyka przy- 
stęp do niej; unika swych ziomków 
i kobiet, nawet członków własnej ro- 
dziny. Napisałem do niej listskromny ' 
i uprzejmy , i wkrótce dostałem po- 
myślbą odpowiedź. Sród nocy podo- 
bnej do ciągłego świtania, jakiej ninj- 
rzysz w Europie ,spostrzegłem na sze- 
rokiej , głębokiej dolinie » obwitej zee 
wsząd wstęgą gór majestatycznych „ 
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mieszkanie Lady Siauhope, podobne 
do zaczarowanych ginachów na ska- 
łach niedostępnych. Biały mur opa- 
suje to kwieciste ustronie. Mieszkanie 
składa się z domów w połowie Euro- 
pejskich, w połowie arabskich: jest 
to dziwna mieszanina z i a lub 12 chat, 
zktórych każda nia dwa pokoiki bez 
okien, a jednę od diugiej przedziela 
dziedziniec lub ogródek. Lady poka- 
zuje się dopiero o 3 godzinie po połu- 
dniu; czekałem więc na nię w wązkiej 
celi , bez.światła, bez mebli prócz je- 
dnej sofy Nareszcie mię zawołano : 
przez dziedziniec, ogród, trzy posę- 
pve gan ki sześciu czarnych chłopców 
wprowadziło mię dopukojuLady,Było 
w niin ciemno, z trudnością przeto 
mogłem rozeznać szlachetne, powa- 
Żne, łagodne i majestatyczne rysy 
„wybladłej postaci w azjatyckim stro- 
ju, która powstała ze sofy i podała mi 
rękę. Ma lat około 50, ale jej rysy 
się niestarzeją. $wieżość, rumieniec , 
wdzięki, uciekają z młodościązlecz pię- 
kność postawy, nadobność rysów, 
myślący wyraz twarzy zmienia się 
tylko z laty, ale nie znika.. Taka jest 
piękność Lady Stanhope. Miała na 


głowie biały zawój, na czole szkarła- - 


tną przepaskę, której końce spadały 
do ramion; była zasłonioną szerokim 
Żóltym szalem , w fałdzistej tureckiej 
sukni zbiałego jedwabiu, i jedynie 
tam , gdzie się ten strój roztwierał na 
piersiach , widać było drugą suknię z 
perskiej różnokolorowej miateryi, u 


szyi związaną perłową spinką. Zół- - 


"awe hóciki uzupełniały: piękny: sttój 


wschodni „który tak jej był dotwa= 
rzy , iż zdawało się Że inaczej być a> 
bravą niegnogła 
- (Dokończenie nastąpi). 
—u—o— me > 


Teatr Narodowy Jutro na dochód - 
Anieli, Cecylini Alexandry Zebrow= 
skich graną będzie komedja pod tyt: 
niezgody domowe i komedjo - opera 
pod tyt: Zakład o któtnię czyli prer- 
ścień brylantowy. „Między pierwszą 
i drugą sztuką 1oletnia Cecylia tań- 
czyć będzie solo Mazura z baletu: we- 
sele w Ojcowie, Zakończy widowi- 
sko pds de deux 'zszalami tańczone 
przez Anielęi Cecylją Zebrowskie. 
Spodziewaćsię należy , iż publiczność 
licznie się zbierze na to widowisko , 
przez gorliwość podania sposobności” 
dalszego kszlałcenia tym panienkom , 
które z zadowoleniem były przyjmo- 
wane na scenie, 


Przybyli do: Krakowa. -Sobolewski . 
Kajetan obyw. Russocki Kajetan, Laup 
Wilhelm , Struszkiewicz Paweł z Galicyt. 
Slager “Robert, Borkiewicz Urszula, Ha- 
mann Ludwik , Krause Juliusz, Girard : 
sj > Szweigel Józef » Mandel Gustaw . 
z Prus. da i 

Opuści Kraków, Szwajkowski Kapi- ` 
tan Ces; Ros. Kobylińska Elconä zsiostrą, ` 
Wittenburg Ludwika z siostrą da Galicyi. 
Bogewski Radzca Ce. Ros. jako kurjer do. . 
Austryj. ` j ; 


Pee 


w dzisiejszem ciągnieniu loteryi liczbo- ` 
wej wyszły numera następujące: © ” 
"83- RY 47 5 4,7 
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* Dziś: w póładnić ciepła stopni 131564 > 


O |W DRUKA NNI AKADEMICKIEJ, NAKŁADEM REDAKCYT. 


